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Z najom ość m aszyny
„ D e rG ra p h isc h e  B e trieb 1 nr. 9 podaje  .cie­

kaw y a rty k u lik  d la m aszynkarzy , p. t. „Z najo­
m ość m aszyny?. M onter, k tó ry  ob jecha ł bardzo 
w iele k ra jo w i n ie  zapom ina o sw oim  k ra ju  
m acierzystym . I pow iada m. in.: K tó ry  kolega 
ro zb ie ra  raz  do ro k u  k law ja tu rę , by w szystko  
w  n iej w yczyścić, a ek scen try  naoliw ićgoliw ą, 
używ aną do m aszyn do szycia (kostną)?  W ielu 
n ie  w ie n a w e ^ j ja k  się k law ia tu rę  rozb iera  
i ja k  się regu lu je  ta s te r  i sz tabk i. W iele eks- 
cen trów , sz tab ek  i k an a łó w  m ają  m agazyny 
L ino typ  lub In te rp y p . Po czem poznać p rzedn i 
i ty ln y  w a łek  gum ow y. A k liny  ?*Dalej, zupe ł­
n ie  n iep o trzeb n ie  przy trzym uje  się w iersz p a l­
cam i przy odsy łan iu  go do odlew u. Dlaczego 
czyszczą koledzy form ę od lew ną z ty łu  śrubo- 
c iągiem  lub  g ile tk ą ?  A ek scen try  i ro lk i — 
czy pow inny  p ływ ać w  oliw ie, ale też i suche 
n ie  pow inne być. A ja k  w yg lądają  rozb ieracze 
(A b legekasten )? C odziennie pow inno  się szczo­
tecz k ą  do zębów  w środku  przeczyścić, bo tam  
osadza się najw ięeej b rudu . A sp ira le  (Spin- 
deln), gdzie n a  lewej i praw ej s tro n ie  często 
o liw a je s t w idoczna. O ro zb ię ian iu  m agazynu 
n iem a mowy, o tem  n ik t  n ie  m yśli. O roz­
b ie ran iu  i wy‘cżyszczeniu k o ła  odlew nego nie 
chce się n ikom u pom yśleć. Kończąc, pisze au tor: 
Możliwe, że koledzy p racu ją  o b o ję tn i n a  in te ­
re s  p ry n cy p a ła , ale m oje zdrow ie i nerw y są  
d la  m nie w ażniejsze i d latego obchodzę się 
z m aszyną ta k , że ona m i dziękuje. A przede- 
w szystk iem  po trzeb n e  jest s tud jow an ie  pism  
faćhow ych ! — N ieste ty . N asi w łaściciele  m a­
szyn do sk ład an ia  w p ro st u tru d n ia ją  u trzym y­
w an ie  m aszyn w porządku . J e s t to  zbrodnią, 
gdyż krzyw dzi kolegę p racu jącego  w p ierw ­
szym  rzędzie, a tak że  p ryncypa łom  się nie- 
opłaca . Szczegóły podam  w przyszłym  w ykładzie .

F. P rokopow icz

Z N A S Z E J  SC E N Y
W ieczór m andolin istów

T ak  złożyło się, że tegoroczny  sezon inu- 
zykalno -w okalny  za inaugu row ało  u n a s  Koło 
M andolin istów  „T ypografja“. T am tego roku ,
0 ile n a s  pam ięć  n ie  m yli, sezon rozpoczął 
zespół d ram atyczny  g rupy  kolegów , k tó rem u , 
b o n a  fide, zapow iadaliśm y nt tem  m iejscu 
n aw et p ięk n e  horoskopy , a z k tó ry ch , n ie ­
s te ty , w yszło  niew iele...

W ieczór in au g u racy jn y  K oła M andolin istów  
„T ypografja" odbył się w niedzielę  19 paź­
dzie rn ika , w  sali „O gn iska“. Na p rogram , 
prócz p rodukcy j sam ej „T ypografji" , złożyły 
s ię : m onolog kol. F rączk a , solo tenorow e b. 
a r ty s ty  opery  kol. S tecyka, p ro u u k c je  C hóru 
D rukarzy  i jed n o ak tó w k a  W. R ao rta  „Poseł 
czy kom in iarz".

B yliśm y św iadkam i p rzygo tow ań  do tego 
W ieczoru inauguracy jnego . A w ięc n a  tydzień- 
dw a p rzed  W ieczorem  zauw ażaliśm y  ożyw iony 
ru ch  członków  grup  po jedynczych : n a  sali, 
scen ie  i w erandzie .

I ta k :  F rączek  z rozm achem  in s tru o w a ł 
swój zespół, n a  k tó ry  sk ład a li się  n as i sparzy 
znajom i, ja k  p. S tank iew iczow a, K ow alski, 
S am borsk i, K ozłow ski, Z. N ow akow ski, B ogu­
s ław sk i i n o w ic ju szk a -d eb iu tan tk a  p. J. No- 
w aków na.

Tu znow u prof. K in a lsk i w yw ija p a łeczk ą  
nad  głow am i sw ych s ta ry ch , a w iernych  mu 
śpiew aków , k tó rzy  n igdy n ie  zaw odzą.

Tam, n a  w erandzie , now y d y rygen t „Typo- 
g rafji" , D ie trich , up o m in a  sw ych puDili, ażeby 
n a  czas przychodzili n a  próby  i dob -ze sp isa li 
się n a  pierwTszy m jes ien n y m  w ystęp ie .

Ówdzie znow u k ręg i się b ib ljo tek a rz  C hóru, 
K ozłow ski, p rzynosząc co chw ilę p ak ę  pow ych 
u tw orów ; to  znow u prezes K oła M andolir.i 
stów , N ow ak, b iega, sk ro b a jąc  się w głow ę, 
że b ilp ty  jeszcze n ieostem plow ane...

I n ie  sp iszesz w szystk iego  tego , ęć iz ia ło  
się za k u lisam i wT czasie, k iedy  w b iu rach  
S tow arzyszen ia  wrrzało  życie inne , pośw ięcone 
całości w szystk ich  naszych  g rup  i g rupeczek  
— kondycy jnych  i bezkondycy jnych  (bo ta k  
dzielą się dziś drukarze...).

K oniec końcem  W ieczór u d a ł się. F rączek  
w ygłosił m onolog swego u k ład u , m ando lin iśc i 
odegrali „M arsz ko ronacy jny" M eyerbeera
1 „W ogrodzie św ią ty n i"  K etelbeya, zaś kol. 
W ł. S tecyk  odśp iew ał a r ję N a d ira  ^ „ P o ła w ia ­
czy p e r e '“ B izeta. C hór D rukarzy , w  k tó rym , 
niestety^-’ n ie  zauw ażyliśm y p raw ie  żadnego 
n a ry b k u , odśp iew ał „Dwie dole" M aszyńskie- 
go, „Ho, ho, dziew czyno h a rd a"  D regerta  i „Do 
ja sn y ch  wmrkoczy" -JJowow iejskiego.

Z w y k o n an ia  po jedyńczych  p u n k tó w  p ie rw ­
szej części p rogram u zauważyliśmy^ postęp  
K oła  M andolin istów , k tó rego  dy ry g en tem  je s t 
obecnie p. D ie trich , w m iejsce p. T kaczuka 
(on, naw iasem  pow iedziaw szy, za cały  czas 
swTej dy ry g en tu ry  w łożył bardzo w iele tru d u  
dla w yszko len ia  i u trzy m an ia  dzisiejszego 
zespołu, oddając dobry  m a te rja ł now em u dy­
rygentow i). Kol. S tecyk , aczko lw iek  barazo  
rzadko  pokazu je  się u  nasyijęst zaw sze bardzo 
m ile p rzy jm ow any  przez n aszą  pub liczność?  
bez kw estji, n a  naszej scence n ią ' może on 
okazać swego ta le n tu  w  całej okazałości.

/ '.( Jh ó r  D rukarzy , pod wry tra w n ą  b a tu tą  prof. 
K inalsk iego  odśpiewrał sw e p ieśn i dobrze^cho- 
ciaż n ie  by ł w -pe łnym  kom plecie.

Na zakończenie  odegrano jed n o ak tó w k ę  
„Poseł czy kom in iarz".) J e s t to  w eso ła , bez­
tro sk a  fa rsa  .znanego  lw ow sk iego  sa ty ry k a  
i h u m o ry sty  W. R aorta . Na pierw sze m iejsce 
w yb iła  się p. S tank iew iczow a, zn an a  nam  
zresz tą  i ze scen in n y ch ; F rączek  n ie  bardzo 
szarżow ał w  swej ro li woźnego i d la tego  by ł 
dobry ; K ow alski, jak o  b u rm is trz  K aczych 
Dołów, sp isa ł się d o b rz e ; K ozłow ski i Sam ­
b o rsk i (poseł i kom iniarz), Z. N ow akow ski 
i B ogusław ski (ap tek a rz  i póćztm istrz) odegrali 
sw e ro le dobrze. Ten o s ta tn i stw orzy ł typ  
bardzo  dobry. J. N ow aków na, jak o  debiutantk® , 
o k aza ła  sporo  ta le n tu  scenicznego. R eżysero­
w ał F rączek , w yprow adzając c^łosjcj ku zado­
w olen iu  n ie ty lk o  licznie zebranej p u b lic zn o ść^  
ale i k u  zadow oleniu  au to ra , k tó ry  by ł obecny 
n a  p rzedstaw ien iu  i w yrażał sw e zadow olenie.

W ieczór te n  — w dobie p an o w an ia  tan ich  
te a tró w  po „cenach  zniżonyclTtjSkin i t. p. — 
spędziliśm y bardzo m ile, tem  bardzie j, że b y ­
liśm y w śród sw oich  kolegów  i fićh rodzin.

Z ano tow ać ż; uznan iem  należy, że bezkon- 
dycyjni ko ledzy w stęp  n a  W ieczór m ieli bez­
p ła tn y .

Po w yczerpan iu  p rogram u, odbyły, się 
tańce . (x)

K RO N IK A

P rzew od n iczący  Komisji C entralnej Z w iąz­
ków  Z aw odow ych  zasąd zon y  na rok tw ier­
dzy. W o s ta tn ic h  dn iach  paźd z ie rn ik a  br- 
odby ła  się w  .Sosnow cu rozpraw : sądow a
przeciw  tow . Janow i K w a p i ń s k i e m  u, 
p rzew odniczącem u K om isji C entralne.) Związ­
ków  Zaw odow ych w  P o lsce i b. posłow i. Do 
te j K om isji należy n a tu ra ln ie  i nasz  Z w iązek 
d rukarzy , in tro lig a to ró w  i pok rew nych  zaw o­
dów. Tow. K w apińsk iem u zarzucona, że na  
zgrom adzeniu  robo tn ięzem  w  Olkuszu; w ygło­
sił on m owę „p rzeciw pan jtw ow ą". Ja k o  św iad­
kow ie zeznaw ali fu n k c jo n a rju sze  po licy jn i 
i bebesow cy. Tow. K w apińsk iegu  zasądzono 
n a  ro k  tw ierdzy. — K w apińsk i, to  jed en  z bo ­
jow ników  o P o lskę  n iepodleg łą , ludow ą, k tó ­
rego sąd  ca rsk i sk aza ł ongiś n a  k a rę  śm ierci, 
zam ien ioną  później n a  lffiSlat Sybiru. P raco ­
w ał on razem  długie la{ą z P iłsudsk im , z k tó ­
rym  u ryw ali łby  carsk im  s tupa jkom . Za cza­
sów  w olnej P o lsk i p racow ał K w apińsk i z c a ­
łym  zapałem  dla sp raw y  robo tn iczej, p am ię­
ta jąc , że w yszedł on z tej w ielk iej i szerok iej 
rodziny  — p ro le ta r ju sz y ! — P ism a robo tn icze  
pośw ięcają  m u obecnie bardzo  ..ie le  m iejsca. 
Tow. K w apińsk iem u pośw ięciły  bardzo  serdecz­
ne  słow a rów nież p ism a zaw odowe d ru k a rsk ie  
zagran iczne, ja k  b e rliń sk i c e n tra ln y  organ 
d ru k arzy  „K orresponden t fu r B uchd rucker" , 
c en tra ln y  o rgan  d ru k arzy  czesk ich  „V elesla- 
v in “ i d rug i „G utenberg", fran cu sk i o rgan  
d rukarzy  „L’ Im prim erie  F ran ęa ise" , fin landzk i 
„K irjatyo", szw ajcarsk i „H elvetische  Typo- 
g rap h ia" , ju g o s ło w jań sk i „G rafieki R a d n ik ‘|  
i inne . N a tu ra ln ie , pis.ina zag ran iczne  in n y ch  
zaw odów  szeroko i z k o m en ta rzam i p iszą  o tej 
spraw ie. O g łosach  pism  polityezriy-ch n aw et 
n ie  w spom inam y, — Przeciw  pow yższem u w y­
rokow i w niesiono  apelację , a w  m iędzyczasie 
tow . K w apińsk lego  w ypuszczono za kaucją .

Na rok tw ie rd z y  za „p rzeciw państw ow ą 
d z ia ła lność" zosta ł o s ta tn io  zasądzony  d ru k a rz | 
kol. N ow akow ski, przew odnicźący  O kręgu 
łódzkiego i odpow iedzia lny  re d a k to r  czaso­
p ism a „Ł odzian im .

Fragm ent K ryzysu. Pod tym  ty tu łe m  um ie­
śc iła  lw ow ska (.^Gazeta P o ran n a"  z 7 bm. a r ­
ty k u ł w stępny . W a rty k u le  tym- om aw iając 
fa ta ln ą  sy tuac ję  d ru k a rń  lw ow skich , au to r 
podnosi ni. i, szkodliwos/? cen tra lizac ji robó t, 
k tó ra  prżybierą.7 formę. p ro tekc jona lizm u . Cen 
tra lizac ja , niszcząc tu te jsze  zak łady , tem  sa ­
m em  podnosi ^olbrzym ią ilość bezrobo tnych . 
„G azeta P o ran n a"  apelu je  do rządu  o pomoc.

Ale czy ten  apel pom oże co ? Rząd m a obec­
n ie  w ażniejsze sp raw y  n a  główne !...

500-lecie drukarstw a. W r. 1940 będzie ob­
chodził ca ły  św ia t cywilizowTany 500 lecie w y­
n a lez ien ia  sz tu k i d ru k a rsk ie j. Już  te raz  czyni 
się p rzygo tow an ia  ku  te j w ielk iej u roczystości. 
J a k  już podaliśm y w  naszem  czasopiśm ie, 
\\| M oguncji, kolebce drukarstw u!, p o w stan ie  
światowm m uzeum  drukarstw m , poświęcone-.Gu- 
tenbergow i. R ada m ia s ta  daje n a  cele tego 
m uzeum  do dyspozycji h is to ry czn e  dom y pa- 
tryc juszy . Czy my je d n a k  w szyscy doczekam y 
się tego ju b ileu szu  ?...

K łam stw o ma krótkie nogi. Za o b sk u rn ą  
i ła jd a c k ą  n ap aść  w p o z n a ń sk im ^ ,D ru k a rz u  
P o lsk im " n a  p rezesa  njfkzej o rgan izacji, kol. 
A. K usyka, zo s ta ła  już w m iesiona sk a rg a  są- 
dowra p rzeciw  jej au to row i, p. M ieczysław ow i 
Szyjkow7skiem u, jednem u  z „filarów " lw ow ­
sk iego żółtego zw iązku. P an  M ieczysław  b a r ­
dzo moóny w  p iórze — pokaże sw oją moc 
p rzed sądem ... Rówmocześnie zo s ta ła  w niesio ­
n a  sk a rg a  i przeciwT „D rukarzow H Polsldem u".

Z R osji sow ieck iej. B erliń sk i „K orrespon­
d en t fiir B uchd rucker"  donosi, że liczba cz łon­
ków  Z w iązku pracowTnikówr po lig raficznych  
w  R osji w ynosi 130.000, w  tem  m ieści się aż
20.000 fun lccjonarjuszy  zw iązkow ych. Do zw iąz­
k u  tego  n a leżą  d ru k arze , in tro lig a to rzy , per- 
sonal pom ocniczy, litog rafi, pracow m icy przy 
g azetach , ko lp o rte rzy  i t. p. C en tra ln y  organ 
o rg a n iz a c jij^ P ie c z a tn ik " , d ru k u je  się w  n a k ła ­
dzie 11.000 egzem plarzy, z czego w ynika , że 
n ie  każdy  cz łonek  organ izacji abonu je  te n  or 
gan. Sam a red ak c ja  w osobnym  a rty k u le  żali 
się  na  te n  s tan , w skazując, że w M oskwie np. 
n a  40.000 członków  w ypada 4.000 abonen tów , 
aw  L e n in g ra d z je n a 20.367członkówTw szystkiego 
813 abonen tów  „P iecza tn ika" .

B ilety  zn iżk ow e do tea trów  m iejskich  m o­
gą nabyw ać n as i członkow ie !w b iu rze  S tow a­
rzyszen ia  (za pośredn ic tw em  ku rso ra ).

W szy s tk im  K olegom  serd eczne  p o zd ro w ie ­
n ie  z  M edjo lann  (W łochy) za sy ła

B en d er  E d w a rd

N A F A L I D N IA
„Zrobiliśm y znow u jed n ego  dziada..."
W pewmej d ru k a rn i w yp isano  u czn ia  n a  

tow arzysza  sz tu k i d ru k a rsk ie j.
D yrek to r d ru k a rn i, człow iek sta rszy , zn an y  

z dow cipu i m ów ienia  gorzk iej p raw dy  przy 
różnych  okazjach , w  te  słow a odezw ał się do 
p racu jących  :
i-2„P:m owie ! Z robiliśm y znow u jednego  dzia­

da ! T ak  je s t, dziada, jak iem i je s teśm y  m y ! 
R oboty  coraz m niej, będziem y się dzielić z nim  
z robo tą , by on ta k  dziadow ał, ja k  my dzia­
du jem y !

K to m a m ocną głowTę, te n  będzie mimo 
dziadow an ia  żyć, — k to  m a łeb  k o ń sk i — ten  
z g in ą ł!

C hciałbym , żeby to  by ł mój o s ta tn i w ypi- 
saniec.r N a miłosój b oską , n ie  b ierzcież wdęcej 
uczn i do d ru k a rs tw a  w ogóle, bo z g łodu  pogi- 
niecie...

Pom agajcie sobie w zajem nie. Może po d łu ­
gich  la ta c h  popraw a się w d ru k ars tw ie , ale 
uczn i n ie  b ierzc ie  do n au k i. To nasza  zguba ! 
R ąk  wTolnych  do p racy  je s t bardzo  dużo, po- 
co£ now ych dziadów  stw arzać  ?...

Tyle c h c ia łem  p rz j te j okazji pow iedzieć! 
i to  rozpow szechniajcie , że uczn i d rukarstw Ta 
przez d ługie la ta  n ie  w olno w am  uczyć 

*
D y r e k to r  ó w  p o w ie d z ia ł  ś w ię tą  p r a w d ę . 

O r g a n iz a c ja  n a sz a  s to i  od la t  k i lk u n a s tu  n a  
s t a n o w is k u  b e z w z g lę d n e g o  w s tr z y m a n ia  p r z y j­
m o w a n ia  u c z n i d o  za w o d u .

N atrafia liśm y  i n a tra fiam y  ze s tro n y  Zw iązku 
w łaścicieli ciągle n a  sprzeciw  w tej ta k  ja ­
snej spraw ie. K w estja  ^.narybku" je s t już daw no 
poza  naw iasem . Dziś rą k  wmlnych do p racy  
je s t znacznie w ięcej, ja k  p rzed w ojną. Lwówr 
s ta ł  się p a rty k u la rzem  i o tem  w inn i p am ię­
ta ć  wTszyscy w iaśc ić ie le  d ru k a rń  ;tiz tego p o ­
w odu m usim y si^i b ro n ić  p rzed  napływ  em dal­
szego „narybku!1.

S łow a praw dy, k tó re  ów d y rek to r pow ie- 
dział z okazji w ypisu, w inny  dojść do uszu 
w szystk ich  w łaśc ic ie li d ru k a rń  i w inny  zn a­
leźć u n ich  zrozum ienie.

My p raw dę tę  zrozum ieliśm y już daw no 
i szczerze ją  propagujem y.

Prenum erata .Ogniska" wynosi rocznie w kraju 4 zł., za 
•anic I lói. C złonkowie otrzymują bezpłatn ie. — Vy- 

daje Stowarzyszenie Drukarzy i Pokr Zaw. „Ognisk: ”, 
ul. Piekarska 1. 18. — Za redakcję odpow iada: Stefan  
K waśniewski. — Z drukarń „Związkowe Zakłady Gra­

ficzne" we Lwow.e, ul. Krzywa 1 10, telefon 90-05.


